
wienieuein popełnić samobójstwo. Jeżeli 
większość zadecyduje twierdząco, wtedy, 
stosownie do programu, przystąpię n ie­
zwłocznie do maleńkiej operacji.“

Na te słowa rozległa się trzykrotna 
salwa oklasków. Doktor ukłonił się, jak  
artysta, dziękując publiczności i położył 
przy sobie rewolwer wielkiego kalibru, któ­
rem u wiele osób przyglądało się z cieka­
wością. K artki do głosowania były nie­
bieskie i białe. Niebieskie przeznaczone dla 
tych, którzy oświadczą się za samobój­
stwem. Rozdano po dwie kartki każdemu 
ze słuchaczów i rozpoczęła się defilada 
przed urną. Podczas tej manipulacji pa­
nowała głęboka cisza. Przystąpiono w 
końcu do obliczenia głosów. Kartki nie­
bieskie miały z początku stanowczą prze­
wagę. AV jednym  z kątów sali rozległy 
się okrzyki aprobujące: „A ch! ach! na­
stępnie pojawiły się w znacznej liczbie 
kartki białe i przywróciły równowagę. Za­
interesowanie powszechne doszło do zenitu, 
gdy się przekonano, że kartki niebieskie 
i białe były prawie w równej liczbie. 
W  końcu okazało się, żo 324 głosy by­
ły  za samobójstwem, a 324 przeciwko 
niemu. Pozostała tylko jedna kartka, która 
miała zadecydować o losie prelegenta. 
W yciągnięto ją  z urny. Była ta kartka 
niebieska!

Wówczas dr. Thompson podniósł się 
i nabił rewolwer. Wszyscy zbledli...

Doktor przyłożył lufę do prawej skroni 
i zawołał: „Raz... dw a...“

Już miał powiedzie... t.rzy“ i kobiety 
zasłaniały uszy, zamykały oczy, pięć, czy 
też sześć z pośród nich zemdlało, gdy 
jeden  z obliczających kartki zajrzał ma­
chinalnie do wnętrza urny i zawołał:

— Zatrzymaj się pan! Jeszcze są 
dwie kartki!

I wyjął, istotnie, dwie białe kartki, na 
które dotąd nie zwrócił uwagi. Tym spo­
sobem większość oświadczyła się przeciwko 
samobójstwu.

Nagle, jeden z widzów skoczył ku 
trybunie i zawołał:

— Oszukujesz pan! sam włożyłeś kar­
tk i do urny, widziałem to!

Z temi słowy chwycił go gwattow- 
townie za ramię. Z powodu tej mani­
pulacji, m ankiet pękł i ujrzano, jak kil­
kadziesiąt kartek białych, najwidoczniej 
wcześnie przygotowanych, wysypało sio 
na ziemię.

"Wszczął się zamęt nie do opisania
— Okradziono nas! — wołali jedni.
— To są oszuści! lynchować ic h ! — 

wyli drudzy.
1 ławki zaczęły latać w stronę estrady.
Ale doktor Thompson nie tracił gło­

wy. Dał sześć strzałów jeden  po drugim 
z rewolweru do p ierw szych, którzy 
zmierzali ku niem u z wyciągniętemi las­
kami, następnie pobiegł do gazomierza 
i zgasił światło. I  wtedy łatwo mu już 
było wynieść się razem z kasą bocznemi 
drzwiami na małą uliczkę i zniknął nie- 
spostrzeżenie. Nie ujrzano go już więcej 
nigdy.

C icho!
Cieiio! — c h o ć  m i ło ś c i  n ie  z n a s z  o d  p o w ic i a ,  
C ieho! —  c h o ć  ci s t o p y  r a n i  d r o g a  życ ia ,  
C icho! —  c h o ć  c ię  w s z y s cy  w y d r w i ą  i w y ś m ie j ą ,
C icho!  — c h o ć  c ię  z d r a d z i  s zc zęśc ie  m d ł e  n a -

[d z ie ją
C ieho! — c h o ć  ci r o z p a c z  b ę d z i e  ż a r ł a  serce ,
C ieho! —  c h o ć  s ię  s t e r a s z  w  ż y c i a  p o n ie w ie r c e ,
C icho!  —  a  w  n a g r o d ę  z l i to ś c i  ku to b ie ,  
L u d z ie !  — c i c h ą  ł e z k ę  z r o n i ą  n a  t w y m  g ro b ie ,  
I  p o te m  ju ż  b ę d z i e  c ic h o  p r z y  t w y m  k rz y ż u ,  
C h y b a ,  żc s ię  p t a s z ę  ro z k w i l i . . .  w  pob l iżu .

Demon.
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I na cóż wiedza i rozum twój zda się, 
Twe sofizmaty, paradoksy, na co? 
Opasłych ludzi, tuczny mecenasie!
A męczenników — potwarczy ladaco! 
Sprzątnij, zawczasu — twoje akta, sprzą­

t n i j !
Bo wiesz — gdzie giną, zazwyczaj —

| pokątni.......

Masz postać rożną — a więc rybołow ie! 
Próbujesz szczęścia, twoją srebrną wędką.... 
W ew nątrz jej zgarniasz — drobnych

| rybek mrowie. 
Że m ętne fale — sieć napełniasz prędko — 
Lecz strzeż się, oto — bowiem, nieraz

[ burza,
Z rybakiem niewód — w otchłanie za-

| nurza...

Żeś wieloraki — toż i dziś.. . . .  Nemrodzio! 
W bór — zakupionych — pędzisz naga-

| niaczy —
Oni zawierzą  co z trwogi nie )>o-

| dzie........
Pod strzał przyżenią — lecz, gdy grot

|s ię  spaczy,
A szczwany ujrzy, jakiś ty m aleńki.......
Pójdziesz — na jego kłów i rogów —

[ m ęk i!

  T tuś przerodzon — więc cny Kre-
[zu s ie !

W szędy, rej wiedziesz, na złotym bie-
| g u n ie .. . .

Modlą się kTobie — żebracy, jak  trusie — 
Zaś, kiedy piorun, w twe Sodomy runie!
Obyś, na stosie — nie wołał Solona.....
Bo kto piekielni!'.... ten od żaru kona

A na ostatek — Machiawelu wielki! 
Bacz! byś nie przegrał w te italskie

[ k a r ty . . . .
I znów, z T rem bow li  jakiej zbawi-

[ciolki
Na szańc nie worlił! zkądeś sam wy-

[ p a r ty .. . .
Boć lwy, nie węże — i lwice nie żmije! 
Piersią swą karm ią — kiedy wróg krew

[PIW

Tóż, do Ojczyzny — jedna je s t — z dróg
[ w ie la :

Z otwartem czołem i sercem na dłoni — 
Przez cały żywot! na nieprzyjaciela!
J nic od ofiar — nikogo! nie chroni — 
Czarny fałsz — klątwą! owa matka płaci — 
Z pod stu mask! będziesz sądzon —

| w swej postaci. 
Franciszek Lasocki.

I s k i e r k i .
W sądzie
— Jak się nazywacie'?
— Wojciech Kogut.
— Żonaty?
— A juści żeniaty!
— Karany?
— Adyć karany
— Kiedy i za co?
— Jak się człek czasem napije, to zaraz 

ma karę od żony.
— No, . 1,0 przecież nie kryminalna kara?
— Juści eo nie, prześwietny sądzie, nie kry­

minałem, ale kociubą, lub mietłą.

W handelku.
— Eh! bracie — co tam zmartwienie... 

jeszcze buteleczkę — w winie prawda mieszka...
— Jak w jakiem... W tem na przykład, 

które pijemy, mieszka ocet i spirytus.

To go dziwi!
— Podobno pani Józefowa uciekła od męża?
— To mnieW cale nie dziwi...
— Ba, ale uwodziciel jej jest jeszcze dzie­

ciak, nie ma skończonych lat dwudziestu. - _
— To mnie nie dziwi ?
- -  Ai( mąż pojechał gonić ich za granicą.
— A, to mnie dziwi!

W bramie.
— Czy tu mieszka, adwokat Iks?
— Tu pan ie !
— Przyjmuje?
— Oj, oj, aby mu jeno kto co dał.

W ogrodzie jezuickim.
— Ach, panno Leokadjo, tak jesł dziś śli­

cznie na, świeeie, że tylko zakochać się i 
oświadczyć,..

— A któż panu broni?
— Właściwie... ja  się omyliłem... Widzi pani, 

jaka chmura ciągnie od zachodu?

Na wsi.
—  K a ś k a ! ?

— A co tatulu?
— Wypędź zaraz cielęta, a. nie siedź po 

próżności, boś nie letniczka lwowska.

Każdy ma swój gust.
— Niechże się dowiem mężu, co bardziej 

lubisz, operę, czy dramat?
— Najlepiej — kochana żoneczko — lubię 

szlafroL.

Uprzejmy liścik.
— Szanowny panie Mości Dobrodzieju! Spo­

tykając Szanownego Mości Dobrodzieja zbyt czę­
sto na spacerach w towarzystwie mojej naju­
kochańszej małżonki, powziąłem sobie za miły 
obowiązek, uprzedzić Szanownego Mości Dobro­
dzieja, że jeżeli jeszcze po tym liście, raczysz 
Szanowny Pan uprzejmie małżonce mojej asy­
stować, będę miał zaszczyt połamać Szanownemu 
Mości Dobrodziejowi wszystkie Jego najzacniej­
sze kosteczki.

Przy tej szczęśliwej okoliczności, załączam 
wyrazy wysokiego poważania i szacunku, z jakim 
mam honor pozostawać najuniżeńszym jego sługą.

Ignacy Laliński.

Przy egzaminie.
— Niech Panna Zenobia powie m i, jakie 

powinno być stanowisko kobiety w rodzinie?
— ...D om inu jące ...


